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Ceny prenumeraty

We Lwowie: m ie s ię c z n ie  2 kor.,
za d w u razo w ą  dostawę do domu 

dopłaca się 60 halerzy.

1 przesyłką poczt, w kraju i monarchii’;
rocznie l® K. 40 h .< o-wra ^
kwart. ® ^  ®® k. | -wysyłką ® K. 00 h.
miesięcz. 2 20 h, ( poczt. 2 K. 70 h.

W Niemczech: miesięcznie 4 kor.
W innych, państwach Związku po­
cztowego miesięcznie 6 koron. 
Zmiana adresu pocztowego 40 hal.

S t a  Polskie
w y c h o d z i  2  r a z y  d * ie M n i e .

C eny o g ło szeń
Ogłoszenia (reklamy) za 1 wiersz pe­
tito w y  lab  jego miejsce 20 hal. 
Nadesłana za wiersz garmondowy 
Inb jego miejsce 80 halerzy. 
Nekrologia za wiersz petit. 60 hal. 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
i t. p. pryw. wiadomości po I kor. 
Drobne enioszenia za wyraz 6 ha!, 
najmniej 60 halerzy. Wyrazy grub- 
szem pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych Numerów:
Nr. popołudn. 6 h. z przesyłką 8 h. 
Nr. poranne 4 h. z przesyłką 6 h.
Drobnych rękopisów nie zwraca się.
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Dzisiejsze wybory.
Lwów, 12 maja.

Dziś odbędzie się wybór posła z miasta Lwo­
wa do Rady państwa. Z rzadką w podobnych wy­
padkach jednomyślnością wszystkie poważne koła 
wyborców oświadczyły się za kandydatem, którym 
jest profesor uniwersytetu

dr. Stapisław Głąbiński.
Zaznaczyliśmy już poprzednio, że kwalifikacye 

osobiste prof. Głąbińskiego i jego zasługi na niwie 
pracy publicznej, jak również przekonania szczerze 
demokratyczne i wyraźne stanowisko narodowe za­
lecają tę kandydaturę.

Wyborcy powinni jednak pamiętać, że wobec 
gorliwej i nie przebierającej w środkach agitacyi za 
kandydatem przeciwnym, nie należy zaniedbywać 
obowiązku obywatelskiego.

Nie wolno od tego obowiązku się uchylać w prze­
konaniu, że prof. Głąbiński w każdym wypadku zo­
stanie niewątpliwie wybrany. Kandydat, którego sto­
lica kraju zaufaniem swojem obdarza, powinien uzy­
skać nietylko potrzebną do wyboru go na posła, ale
poważną większość głosów.

*
Od prof. Głąbińskiego otrzymujemy następu­

jące pismo:
We wczorajszym K ur jerze Lwowskim  w arty­

kule * Odpowiedź potwarcy" wyczytałem cały szereg 
fałszów, świadomie głoszonych przez ludzi, przema­
wiających na zgromadzeniu publicznem stronnictwa 
ludowego, zapewne celem poparcia ich kandydata 
przez poniżenie mojej osoby. Zanim zmuszę w dro­
dze ptawnej owe pismo do sprostowania niegodnych 
wymysłów ludzi, mających pretensyę do dobrego 
wychowania i czci osobistej, proszę uprzejmie sza­
nowną redakcyę o stwierdzenie z mej strony:

1) że nieprawdą jest, jakobym jakiekolwiek za­
rzuty przeciw stronnictwu ludowemu szerzył pokątnie ; 
wszystko, co powiedziałem, jest wydrukowane w mo­
jej mowie publicznej, która owym ludziom dobrze 
jest znaną;

2) że nieprawdą jest, jakobym kiedykolwiek 
miał z p. Rewakowiczem sprawę honorową i jakoby 
pan Rewakowicz z p. Lewakowskim „wymusił na 
mnie całkiem cywilnym sposobem oświadczenie, 
w którem rzekomo uznałem stronnictwo ludowe za 
narodowe". Nigdy czegoś podobnego nie oświadczy­
łem, ani nigdy nikt na mnie niczego nie wymusił. 
Miałem raz z p. Lewakowskim sprawę honorową
0 wyrażenie, że jest „politycznie niepoczytalnym", 
którem p. Lewakowski czuł się osobiście dotkniętym, 
ale p. Rewakowicz w tej sprawie w.cate nie inter­
weniował, ani nikt niczego nie „wymusił" na rzecz 
stronnictwa ludowego, gdyż zarzutów już wówczas 
czynionych temu stronnictwu z powodu sojuszu z Ru­
sinami przy wyborach wcale nie cofnąłem. Nie jest 
też prawdą, jakobym wówczas działał na korzyść 
radcy Łozińskiego i jakobym był pod jakimkolwiek 
wpływem ś. p. biskupa Łobosa.

3) Nieprawdą jest, jakobym kiedykolwiek nazy­
wał ruch ludowy nie narodowym. Nazywam tak ty l­
ko działalność dzisiejszego stronnictwa ludowego, 
będącego pod patronatem Kuryera Lwowskiego .

4) Nieprawdą jest, jakobym twierdził kiedykol­
wiek, iż ks. Taniaczkiewicz domagał się wprowadze­
nia języka ruskiego jako urzędowego w stanisławow­
skiej dyrckcyi kolejowej lub zruszczenia szkoły na 
przedmieściu w Przemyślu. Pau Stapiński z całą 
świadomością, znając moją mowę, podsuwa mi owe 
fałszywe twierdzenia, aby módz zaprzeczyć przywie­
dzionym przezemnie niewątpliwym faktom.

Albowiem faktem jest, co powiedziałem, stwier­
dzonym w drukowanym protokole stenograficznym 
, posłów XVI sesyi na str. 2001, że interpelacyę 
{s; Taniaezkiewicza w sprawie zmiany szkoły pol- 
slUe3 na mikulinieck iem przedmieściu w Tarnopolu na 
na ruską, wbrew uchwało krajowej Rady szkolnej, 
a®komo na tej podstawie, iż 75 — 80% dzieci jest 

• u^ ' h ,  podpisali ludowcy: Winkowski, Bojko, Kubik, 
, l0wuież faktem jest, iż interpelacyę p. Okuniew- 

‘ ue&°. i to w. w sprawie zaniedbania języka ruskiego
1 . f . .^ ie  kolejowej w Galicyi i na Bukowinie, do-

sję na razie przyjęcia przynajmniej jedne- 
n ? / .  /.e8° urzędnika w dyrekcyi stanisławowskiej, 
bil *)-ls. . Wdowcy: S tap iń sk i, Krempa, Ku-
l-oi ! lnu,J 0 czem kużdy może się przekonać w dru- 

protokole stenogr. z dnia 17 marca 1900

Jeżeli p. Stapiński z urzędowymi protokołami 
stenograficznymi w ręku śmiał twierdzić, że tej in- 
terpelacyi nie podpisał, to chyba liczył na nieumie­
jętność czytania swoich towarzyszy, gdyż nazwisko 
jego jest pod tą interpelacją Wyraźnie wydrukowane.

5. Nie jest prawdą, co mówił p. dr. Bernadzikow- 
ski, jakoby ludowcy „byli pierwsi, co poszli pod 
strzechy włościańskie, aby lud uczynić polskim". Mó­
wca ten ma widać słabe wiadomości z historyi spo­
łecznej Galicyi, lub zapomniał o zasługach tylu mę­
żów (np. Wiśniowskiego), który w okresie r. 1845 
do 1848 i przed powstaniem z r. 1863 nad ludem 
pracowali wśród chłodu, głodu i niebezpieczeństw, 
w przebraniu chłopskiem.

Zapomniał on także o skutecznej działalności 
Towarzystwa „Kółek rolniczych", dawniejszej, niż 
stronnictwa ludowego, a w całej pełni polskiej, na­
rodowej.

6) Nie jest prawdą, co miał „stwierdzić" dr. Mi­
kołajski, jakobym prostował w Słoioie Polskiem  za­
rzut, rzekomo pomieszczony w Dzienniku Dolskim. 
Snać panowie ludowcy mniemają, że ja  za ich przy­
kładem sam popieram swoją kandydaturę w pismach 
i odpowiedzialny jestem za wszystko, co w tych pi­
smach umieszczono. W Słowie Polskiem  wcale nie 
prostowałem swoich słów, bo nie miałem do tego 
powodu, lecz prostowałem wykrętne zarzuty Kuryera 
Lwowskiego  przeciw mnie podniesione.

7) Nie jest prawdą, jakobym nie pracował dla 
ludu. Owszem, pracuję nad ludem i dla ludu, lubo
0 tern ludowcy nie chcą wiedzieć, ale pracuję w in- 
nem, powszechnie znanem towarzystwie, pod hasłem 
łączności i wspólnej idei narodowej i gorąco pragnę, 
aby także stronnictwo ludowe powróciło z klasowej 
drogi politycznej na ogólne narodowe stanowisko, a 
wówczas drogi nasze się zejaą.

Nie chcę wydawać sądu o moralnej wartości 
owych przemówień i artykułów dzienikarskich, upo­
zorowanych zasadą, „iż ceł uświęca środki", taktyką
1 celami agitacyi wyborczej. Niechaj ją osądzą uczci­
wi obywatele wszystkich obozów politycznych.

Lwów, 11 maja 1902.
Dr. Stanisław Głąbiński.
*

Wczoraj przed wieczorem w sali hotelu Belle- 
vue odbyło się zgromadzenie wyborców żydowskich, 
na które przybył zaproszony prof. Stanisław G ł ą ­
b i ń s k i .

Po przemówieniu kandydata nastąpiły liczne 
interpelacje. Zapytany o zdanie w sprawie szkół 
wyznaniowych, prof. Głąbiński oświadczył, że ze sta­
nowiska narodowego jest im przeciwny. Kłamliwy 
zarzut, że w odczycie, wygłoszonym w „Czytelui ka­
tolickiej, przypisał rzekomo upadek Polski żydom, 
odparł oświadczeniem, że żadnego odczytu w „Czy­
telni katolickiej" nie wygłaszał.

Wyjaśniał dalej prof. Głąbiński, że w sprawie 
handlu terminowego zbożem przemawiał wprawdzie 
za jego ograniczeniem, ale był przeciwny stanow­
czemu zakazowi.

Na inne interpelacye: w sprawie zmiany usta­
wy przemysłowej, kartelu spirytusowego i t. d. dał 
prof. Głąbiński wyjaśnienia, które widocznie zupeł­
nie zadowolniły zgromadzonych, skoro uchwalono 
jed n o m y śln ie  p op ierać  k a n d y d a tu r ę  prof. 
G łą b iń sk ieg o  p rzy  d z is ie jsz y c h  w y b orach .

śp. Edmund Mochnacki.
Wczoraj zmarł we Lwowie po długiej chorobie 

b. prezydent naszego miasta: Edmund Mo c h n a c k i .
Z dziejami Lwowa nazwisko śp. Mochnackiego 

związane było od wielu lat ścisłymi więzami, śmierć 
więc jego, aczkolwiek od sześciu lat nie brał udziału 
w życiu, publicznem, a pamięć dawnych jego zasług 
zagłuszył wartki potok interesów bieżących — wy­
wołała w społeczeństwie ogólny żal.

Ś. p. Mochnacki ur. we Lwowie 23 lipca 1836 
r., kształcił się w Samborze i Lwowie. Po ukończe­
niu studyów prawniczych w 1858 oddał się zawodo­
wi sądowniczemu. W 1867 mianowany był komisa­
rzem politycznym przy starostwie w Przemyślanach, 
a wkrótce znalazł się na stanowisku naczelnika ko- 
misyi lokalnej serwitutowej w Kałuszu. W r. 1870 
wszedł do Rady szkolnej, w 1872 został sekreta­
rzem I. w Wydziale krajowym, w 1874 — radcą 
Wydziału kraj. Na tern stanowisku położył niemałe 
zasługi w sprawie sporu o Morskie Oko. On to wr. 
1881 postawił ten spór na mocnym gruncie history- 
czuo-prawnym,

W r. 1880 wszedł do Reprezentacyi m. Lwo­
wa; w r. 1885 ubrany pierwszym wiceprezydentem, 
niebawem, po śmierci Wacława Dąbrowskiego, t. j. 
w kwietniu 1887 r., powołany został na stanowisko 
prezydenta miasta. Godność tę śp. Mochnacki pia­
stował do 1897 z wielkim dla miasta pożytkiem. Za 
niego to odbyła się we Lwowie 1894 świetna wy­
stawa krajowa.

Jakiś czas był posłem do Rady państwa, wy­
brany z lwowskiej Izby handlowej.

*
Rada miejska na posiedzeniu nadzwyczajnein, 

zwołanem wczoraj popołudniu z powodu zgonu ś. p. 
Edmunda M o c h n a c k i e g o ,  b. prezydenta miastu 
Lwowa, po przemówieniu prezydenta Małachowskiego,
uczciła przez pozostanie pamięć zmarłego i uchwaliła 
jednomyślnie urządzić pogrzeb i nabożeństwo żałobne 
kosztem gminy, oraz przesłać wyrazy współczucia im. 
Reprezentacyi rodzinie zmarłego .

„Rodzina".
( i Sprawozdanie telegraficzne Słowa polsk.).

S try j, 12 maja.
Wczoraj przed południem odbył się tutaj wal­

ny Zjazd delegatów Rady nadzorczej Towarzystwa 
wzajemnej pomocy rękodzielników i przemysłowców 
„Rodzina".

Przybyły cli do Stryja delegatów powitali na 
dworcu kolejowym członkowie oddziału stryjskiego 
z prezesem p. Ilnickim i muzyką kolejową na czele, 
która odegrała kilka utworów.

Na dworcu przemówił do członków oddziału 
stryjskiego wiceprezes wydziału centralnego Towa­
rzystwa p. W e 1 i c h o w s k i, dziękując im za nie­
zwykle gorące przyjęcie.

Z dworca udali się przybyli delegali wraz 
z członkami oddziału miejscowego wprost do kościo­
ła, gdzie na intencyę Zjazdu odbyła się Msza św.

Po śniadaniu rozpoczęły się w sali Rady po­
wiatowej obrady.

Prezes oddziału stryjskiego p. U n i c k i  powi­
tał zgromadzonych delegatów, życząc pomyślnych 
wyników obrad, poczem oddał przewodnictwo w ręce 
wiceprezesa wydziału centralnego, p. Welichowskiego.

P. W e 1 i c h o w s k i, otwierając zebranie, po­
witał przede wszystkie m dwóch członków oddziału 
stryjskiego: pp. Karola Iglickiego i Władysława Ró­
żańskiego, którzy są najstarszymi członkami Towa­
rzystwa, należą bowiem do niego od przeszło lat 
dwudziestu. Z kolei skreślił przewodniczący po 
krotce historyę Towarzystwa, poczem, poświęciwszy 
kilka słów gorącego wspomnienia śp. Felicyi z lir, 
Golejewskich Czarkowskiej i powoławszy na sekre­
tarzy delegata z Gródka p. Sturmę i delegata z Sa­
noka p. Kuszczaka, otworzył obrady.

Po sprawdzeniu legitymacyj delegatów i od­
czytaniu protokołu z ostatniego walnego zgromadza­
nia, przedłożył sekretarz p. J a r e  mo wi e  z spra 
wozdanie wydziału centralnego za rok ubiegły.

Ze sprawozdania tego dowiadujemy się, że To­
warzystwo „Rodzina", które istnieje 21 lat, liczy jo 
z początkiem roku 1901 13 oddziałów, wykazujących 
ogółem 600 członków.

Wydział centralny wypłacił w r. 1901 14 in­
walidom 2274 kor. 80 h., 41 wdowom 2957 kor. 40 
hal., a jednej sierocie 21 kor. 80 hal.

Z kolei omawia sprawozdanie wydziału cen­
tralnego rozwój w poszczególnych oddziałach.

Dochodu miało Towarzystwo w r. 1901 koron 
22.136 hal. 92, rozchodu 17.465 k. 84 h., zapas k a ­
sowy wynosił 4.671 k. 8 hal.

Fundusz żelazny wynosił z dniem 31 grudnia 
1901 r. 181.926 kor. 55 hal., fundusz rezerwowy 
5.929 kor. 58 hal., fundusz stypendyjny 7.052 kur. 
28 hal., fundusz pogrzebowy 1.833 kor. 41 lud., 
fundusz dyspozycyjny 9.701 kor. 41 hal., stan zaś 
funduszów oddziałowych 5.983 k. 9 h.

Ogólny majątek Towarzystwa wynosił zatem 
z końcem z. r. 211.726 kor. 32 hal.

Po przyjęciu tego sprawozdania do wiadomości 
i udzieleniu wydziałowi centralnemu absolutoryum 
z rachunków za r. 1901, uchwalono skalę wy mi mm 
stałych zapomóg na r. 1902 według skali z rolm 
zeszłego, oraz oznaczono ryczałt pogrzebowy 
w kwocie 60 kor., poczem przyjęto budżet w docho­
dach w kwocie 19.000 kor. i 10.340 koron w roz­
chodach.

Sekretarzowi Towarzystwa uchwaliła następuje 
Rada nadzorcza podwyższyć płacę z kwoty 1020 ua
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1080 !<or., rachmistrzowi zaś z kwoty 540 na 600 
kor. rocznic, poczciwszy od 1 stycznia 1902.

Po poi-, .‘oniu wydziałowi centralnemu przedło­
żenia na przyszłem walnem zgromadzeniu projektu 
nowego statutu, postanowiono następnie, że Zjazd 
Rady nadzorczej w r. 1903 oiibyć się ma we Lwowie.

W dalszym ciągu zgromadzenia przyjęła Rada 
nadzorcza rezygnację p. Tadeusza Czarko wskiego- 
Golejewskiego z godności prezesa Towarzystwa i wy­
raziła mu uznanie za dotychczasową działalność.

W końcu dokonano wyboru prezesa, obu wice­
prezesów i 5 członków komisyi lustracyjnej.

Prezesem wybrano Jana W e l i c h o  ws ki  ego,
I. wiceprezesem p. Bolesława M i k u 1 i ń s k i e g o,
II. wiceprezesem p. Edmunda K o l b u s z o w s k i e g o .

Do wydziału wybrani: na dwa lata p. Jano-
wicz Krzysztof; na jeden rok p. Stanisław Moskwa; 
na trzy lata zaś pp.: Jan Klausal, dr. Fauciszek 
Sawa i Walenty Schilling.

Do komisyi lustracyjnej weszli: pp. Emil Hoff­
man, Stanisław Bobelak, Stanisław Motylewski, W ła­
dysław Szyjkowski i Stanisław Kohler.

Na tern o godzinie 3 po południu ukończono 
obrady walnego zgromadzenia, poczerń uczestnicy 
Zjazdu udali się na dworzec kolejowy, gdzie w sali 
II klasy odbył się bankiet

W czasie uczty, przeplatanej produkcjami or­
kiestry kolejowej, wzniesiono cały szereg toastów, 
między tymi bardzo wiele świadczących o patryoty- 
cznych uczuciach członków Towarzystwa.

O godzinie 9.30 wieczorem opuścili delegaci 
nasze miasto, żegnani przez c/ionków miejscowego 
Oddziału słowem: „Do widzenia w roku przyszłym !“

Znowu skandal.
Lwów, 12 maja.

Wczoraj popoł. w sali „Sokoła" wygłosił p. W. L u- 
t o s ł a w s k i  odczyt na temat „Wychowania naro­
dowego i abstynencyi“. Po odczycie wywiązała się 
dyskusya, w której wzięli udział pp. Szajer, dr. 
Loewenherz i Drobner. Jeszcze przed przemówieniem 
p. Drobnera zażądał głosu p. Władysław S t u d n i -  
j k i, chcąc dać wyjaśnienie w sprawie sobotniego 
zajścia na politechnice. Atoli do głosu go nie dopusz­
czono. Następnie przemawiał p. D r o b n e r .

Gdy mówca skończył, wszedł na estradę p. Stu- 
dnicki i jął mówić, zaczynając od tego, że t u  s i ę  
k u ł a k a m i  dys p u t u j e . . .  W tej chwili ozwały 
się na sali przeraźliwe sykania, kilkanaście rąk 
uchwyciło mówcę za poły surduta i za nogi, usiłując 
go ściągnąć z estrady. P. Studnicki, szamocząc się, 
uderzył nogą w pierś najbliżej stojącego młodego 
człowieka, który natychmiast padł na ziemię. Upa­
dając jednak schwycił p. 8. za nogi i obaj zwalili 
się na ziemię, przyczem nie obeszło się bez wzaje­
mnych insultacyj.

Tymczasem publiczność wokoło wyprawiała po- 
prostu piekielne wrzaski. Nagle od drzwi poczęto 
wołać: P o I i o y a i d z i e !  Na to poczęli zgroma­
dzeni tłumnie wychodzić ze sali.

Gdy p. Studnicki pod osłoną swoich przyjaciół 
opuszcza! salę, w t. zw. szatni rzucił się ku niemu 
jakiś przyzwoicie wyglądający młodzieniec, chcąc go 
znieważyć. Powstrzymano go jednak.

Wieść o tej brutalnej awanturze rozbiegła, się 
szybko po mieście, sprawiając oczywiście wszędzie 
bardzo przykre wrażenie.

Delegacye wspólne.
(Depesze „Słowa Polskiego*).

B u d a p e s z t, 12 moja. W komisyi budżetowej 
dełegacyi au&lryaekiej przedstawił referent margr. 
B a c ą u e h e m  sprawozd. o preliminarzu m i n i s t e r ­
s t w a  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h ;  podniósł, że ko- 
misya z żywem zadowoleniem przyjęła do wiadomo­
ści utrzymanie trójprzymierza i przyjaznego stosun­
ku do Rosy i, tych podstaw i rękojmi pokoju. Komi- 
sya żywi nadzieję, że uda się wzmocnić te stosunki 
polityczne także usunięciem przeciwieństw ekonomi­
cznych i spr.-iwiodliwem wyrównaniem powstających 
różnic. Również wyraża komisya nadzieję, że przez 
szybkie załatwienie spornych z Węgrami kwesty,j, 
daną będzie podstawa do skutecznej ochrony na­
szych interesów przy zawarciu traktatów handlowych.

Dziękuje komisya ministrowi Głuchowskiemu 
za cenne i zachwalające wyjaśnienie i wyraża mu 
zaufanie i pełne uznanie za kierownictwo sprawami 
zagranicznemi monarchii.

Hr. Wojciech D z i e d u s z y c k i  dodał w imie­
niu Polaków wyrazy zaufania hr. Gołuchowskiemu.

Sprawozdanie przyjęto bez dyskusyi i przystą­
piono do kredytu okupacyjnego.

Po sprawozdawcy Vukowicn przemawiali Kra­
marz, Sylwester i Kozłowski, oraz minister Kallay, 
który wyraził przekonanie, że zarząd Bośnii spełnił 
swe zadanie.

K r e d y t  o k u p a c y j n y  p r z y j ę t o  i tem 
samem ukończono prace komisyi. Jenerainym spra­
wozdawcą wybrano margr. Bacąuehema.

Budapeszt. Po ukończeniu prac komisyi bu­
dżet u ej dełegacyi austryackiej, przychodzi teraz 
kolei na h»misye delegacji w ę g i e r s k i e j .  Dzi­
siaj o godz. I popol zbiera się komisya finansowa, 
% o godz. o komisya dla spraw zagranicznych. We

wtorek o godz. 4 popoł. odbędzie się posiedzenie 
komisyi wojskowej, a w środę o 10 przedpołudniem 
komisyi dla marynarki wojennej.

(Depesze „Słowa Polskiego“).

Koerber czy Szell?
Wiedeń, 12 maja. Rząd austryacki miał nie 

zgodzić się na podjęcie proponowanych przez Wę­
gry na bieżący tydzień ponownych rokowań mini­
strów resortowych, żądając najprzód, aby rząd wę­
gierski odpowiedział merytorycznie i stanowczo na 
pewne konkretne austr. propozycye i żądania w spra­
wie taryfy autonom. i ugody. W t e n  s p o s ó b  wy­
t w o r z y ł o  s i ę  p r z e s i l e n i e  z a r ó w n o  w Au* 
s t r y i ,  j a k  i na  W ę g r z e c h .

Gdyby Węgry odpowiedziały kategorycznem 
nie, w takim razie d y m i s y a  g a b i n e t u  Ko e r b  e- 
r a  b y ł a b y  n i e u n i k n i o n ą .

Rozstrzygnięcie spoczywa w ręku cesarza, któ­
ry może dymisyę przyjąć lub odrzucić.

Gdyby nastąpiła druga alternatywa, w takim 
razie d y m i s y a  S z e l l a  i j e g o  d e f i n i t y w n y  
u p a d e k  musiałyby być naturalną konsekwencyą. 
Przesilenie mogłoby być zażeguane albo przez po­
średnictwo korony w kierunku sprowadzenia kom­
promisu lub też w drodze przyjęcia przez Węgrów 
przynajmniej większej części austr. propozycyj — 
innej drogi nie ma.

Bareuther contra Schonerer.
Poseł Bareuther wystąpił z grupy Schoenerera, 

która liczy obecnie 15 członków.

K w estya językow a.
Praga. „Czeska Rada narodowa" odbędzie 

w czasie sesyi sejmowej konferencję w sprawie ję ­
zykowej. Oprócz tego zwołanem zostanie do Pragi, 
celem przeprowadzenia, obrad nad kwestyą językową 
— kolegium młodoczęskich mężów zaufauia.

Nowożytne Herculaimm.
(Dep. „Słowa Polskiego“).

A kcya ratunkowa.
Paryż 12 maja. W sprawie katastrofy na wy­

spie Martiuiąue telegrafują z Pointę a Pltre (na wy­
spie Guadetorpe) : Parowiec „Suchet" przywiózł wczo­
raj w nocy znowu zapasy żywności do Fort de France. 
Wielkie masy murzynów przybywają do Fort de 
France z okolicy — i żądają żywności,

Paryż. Pod przewodnictwem ministra kolonii 
zawiązał się komitet ratunkowy.

D eszcz popiołowy.
Podczas całej nocy z soboty na niedzielę pa­

dał gorący popiół na całej wyspie; ten deszcz po­
piołowy trwa jeszcze i wyrządza ogromne szkody. 
Pewnem jest, że także w innych miejscowościach 
wyspy Martiuiąue wiele osób utraciło życie lub do­
znało obrażeń.

W ulkan w St. Vinoent.
Według wiadomości z St. Viucent, wulkan 

Soufrióre był w akeyi przez ' dziewięć dni ostatnich. 
We czwartek rano słychać było gwałtowny grzmot, 
któremu towarzyszyły błyskawice. Coraz gęstszy dym 
wydobywał się z wulkanu, a następnie deszcz po­
piołowy.

Spustoszenia.
Paryż. Temps donosi, że cała północno-za­

chodnia część wyspy Mirtiniąue jest spustoszona. 
Opócż St. Pierre jeszcze trzy wielkie miejscowości 
są zniszczone.

Podziemna i urzędowa Rosya.
(Depesze „Słowa Polskiego").

Morderca Sipiagina skazany na powieszenie.
Berlin. Localanzeiger douosi: Sąd wojenny 

skazał mordercę ministra Sipiagina na karę śmierci 
przez powieszenie. Rozprawa toczyła się przy 
drzwiach zamkniętych.

D ym isya ks. Szachowskiego.
Berlin. Do tutejszego Localanzeigera donoszą 

z Petersburga: Ks. Szacliowski, szef naczelnego za­
rządu prasowego otrzymał dymisyę. Pada, on ofl.rą 
systemu zainaugurowanego przez ministra Pleycgo, 
który uważał ks. Szachowskiego za mało sprężystego.

Pobiedonoscew w podróży.
P e te r s b u r g .  Nad prokurator Pobiedonoscew 

opuścił na pewien czas Petersburg.

Depesze „Słowa Polskiego"
e dnia 12 maja.

Sam obójstw o * n ędzy.
Tarnopol. Wczoraj wieczorem o godzinie 9Va 

niejaki Stanisław Szabel, liczący lat 28, przybył do

hoteln krakowskiego, zamówił pokoik, prosząc o za­
palenie w piecu i odszedł. O godzinie 11 wrócił, 
przyniósłszy ze sobą trochę węgla kamiennego, do­
rzucił do palowiska, poczem drzwiczki pieca otwo­
rzył, komin zasunął i ułożył się obok pieca na wie­
czny sen.

Rano, gospodarz, zaniepokojony tem, że gość 
nie opuszcza mieszkania, zajrzał przez olmo do po­
koju, gdzie leżał już trup.

Wezwano podsierżanta Zarudzkiego oraz leka­
rzy dr. Birkenfelda i Witoszyńs kiego, którzy mogli 
tylko stwierdzić śmierć.

Stanisław Szabel, żonaty, ojciec 2 dzieci, stra­
cił posadę dyurnisty w urzędzie podatkowym.

Szabel był w swoim czasie nauczycielem, pó­
źniej służył przy straży skarbowej, z kolei był ajen­
tem tow. ubezp. „Gizela“, wreszcie dyetaryuszem.

Podobno w pożyciu małżeńskiem był także nie­
szczęśliwy

M o rd erstw o  i  sam obó jstw o •

Podgórze. W nocy z soboty na niedzielę 
plutonowy 9 batalionu pionierów Wł. Izeppski, wy­
strzałem z karabina zastrzelił na plantach 19-letnią 
Polakównę, a następnie sam sobie życie odebrał. 
Powodem miała być niechęć rodziców dziewczyny 
do niego, ponieważ on był katolikiem, oni zaś ży­
dami.

R a d a  p a ń s tw a .

Wiedeń, 12 maja. Dzisiaj o godzinie 4 po­
południu odbędzie się posiedzenie Izby posłów. Na 
porządku dziennym budżet ministerstwa kolei.

P rof. J e r z y  B ra n d e s .

Kopenhaga. Jerzy Brandes został miano­
wany profesorem literatury w uniwersytecie kouen- 
hagskim.
W ielka d e fra u d a c y a  w  te m e szw a te k ie j k a ­

s ie  oszczędności.
Budapeszt. W kasie oszczędności w Tetne- 

sz warze z a p r z e p a s z c z o n o  c a ł y  k a p i t a !  
z ak  ł a  d o w y o r a z ws  z y s t  k i  e w k ł a  d k i do 
o s t a t n i e g o  h a l e r z a .

Defraudacya ta wywołuje w całych Węgrzech 
wielką sensacyę.

S tan  zd ro w ia  Z a ch a rya slew icza .
Cirkwenica. Stan zdrowia Zacharyasiewicza 

znacznie się poprawił. Złamana ręka zrosła się nad­
spodziewanie prędko, bo w przeciągu 3 tygodni.

A fera  p .  H u m b ert a  w y b o ry  w e F r a n c y  i.
Paryż. Dzienniki notują pogłoskę, iż J  ul-© 

L e m a i t r e  i inni podpisani na odezwie wyborczej, 
posądzającej gabinet, iż użył na cele wyborcze części 
pieniędzy, jakie wyłudziła pani Humbert, będą śoL 
gani w drodze sądowej.

Wiadomości bieżące.
Spostrzeżenia meteorologiosns

z obserwatoryum astronomicznego szkoły politechnicznej 
we Lwowie,

w dniu 11 maja 1902.
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Prognoza na dziś: Pogoda zmienna, chłodniej, 
miejscami krótkotrwale deszcze.

— Poniedziałek, 12 maja. D siś: W ybór po 
sła do R ady państwa od 9 rano do 1 po  
poł. i od 1 do 6 po poł. — O godz. 6 wiec/,
w Domu naroduyin wykład p. W. Lutosławskiemu 
o „Królu Duchu"- J. Słowackiego. — O godz. 7 wiecz. 
w teatrze miejskim (premiera) „Wazon japoński*, ko» 
medya w 3 aktach przez P. Bildhauda i M. Herme- 
ąuina. — O godz. 8 wiecz. walne zgromadzenie To­
warzystwa śpiewackiego „Echo*.^

— Ku uczczeniu rooznioy kon stytucji 3 
Maja odbyła się wczoraj staraniem To warz. „ Skała *! 
uroczysta uisza św. w kościele Maryi Magdaleny. Mszj 
odprawił prezes „Skały “ ks. kan. Stop czy ński. na chó 
rze odśpiewał chór „Skały" udatuio kilka pieśni p^  
batutą p. Domiszewskiego.

— Prof. dr. Ziembicki uda się w tych dni«ph 
do Paryża, aby na zaproszenie komitetu wziąć udział 
w uroczystościach jubileuszu stuletniego internatu 
stentów , medycyny i chirurgii, załóż o u ego za Ń»Poleo’ 
na L Prof. Ziembicki przemawiać będzie w imieuią 
członków zagranicznych. Zabierze także glos prez«8 
mitetu prof dr. Brouardel, znakomity uczony, orae Pre ' 
zez rady ministrów Waldeck-Rousseau.
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Listy z kraju.
(Walka o kaplicę).

W ojtkowa 6 maja.
Spokojna nasza wioska była onegdaj widownią 

zajścia, które do żywego oburzyć musiało każdego.
Ludność Wojtkowy składa się w części z mie­

szkańców grecko-, a w części rzymsko-katolickiego 
wyznania, jednakowoż jak pamięć ludzka sięga, nigdy 
z powodów narodowościowych nie było tutaj żadnych 
niesnasek, ozwały się one dopiero, kiedy od 2 lat 
osiadł we wsi tutejszej proboszcz gr. kat. ks. 
Sielecki. .

Od około 30 lat stoi tam na przydrożu w Wojt­
kowie kaplica, która powstała ze składek i datków 
tutejszych wieśniaków bez różnicy obrządku. W ka­
plicy tej corocznie przez cały miesiąc inaj, tutejsza 
każdorazowa nauczycielka szkoły ludowej (z polskim 
językiem wykładowym) odprawia z dziatwą szkolną 
nabożeństwa majowe. Tak dzieci polskie, jakoteż 
ruskie a nawet wieśniacy obu narodości, przychodzili 
tu jak zwykle, by pomodlić się Bogu nie polskiemu, 
nie ruskiemu, lecz Jedynemu. Klucze od kaplicy 
miewał zawsze proboszcz parafii rzym. kat. już choćby 
z tego powodu, że kaplica została poświęconą przez 
polskiego kapłana ówczesnego, ks. Krupińskiego.

Jak  więc zawsze, tak i teraz, nauczycielka tu­
tejsza p. Kropińska weszła z dziećmi do kaplicy, by 
wspólnie odprawić nieszpory majowe. Było to w so­
botę 3 maja. Aliści niespodziewanie podczas nabo­
żeństwa wpada ks. Sielecki w asystencyi dyakn, 
Bojka, do kaplicy, gasi świece, wykrzykuje na dzia­
twę, rozpędza ją  i oświadcza, że tu polskich pieśni 
śpiewać nie wolno, że kaplica jest ruska, że w ka­
plicy tylko on dysponuje. Na dobitek dyak słownie 
znieważył nauczycielkę, a następnie pozabierał obrus 
i kwiaty z kaplicy.

W niedzielę 4 bm. postanowiła nauczycielka 
p. Kropińska znowu wieczorem odprawić nabożeń­
stwo majowe z dziatwą w kaplicy, jednakowoż vvy- 
słany przez księdza dyak zasłonił wchód do kaplicy 
swojemi plecami i oświadczył wszy Hrim, że raczej 
po jego trupie wejdą do kaplicy, aniżeli miałoby tu 
być odprawionem polskie nabożeństwo. Bojko dobrał 
sobie kilku chłopów, których chwilowo zdołał „prze­
kabacić" i wraz z tymi zatarasował wejście do przy­
bytku bożego.

Naczelnik tutejszej gminy p. P. ujrzał się 
wobec tego spowodowanym wkroczyć urzędownie, we­
zwał dyaka do odejścia, a sam chciał drzwi otwo­
rzyć, by czekającą na dworze nauczycielkę z dzia­
twą do kaplicy wpuścić. Ale Bojko odważył się wójta 
w urzędowaniu słownie i czyunie znieważyć. W obro­
nie wójta stanęli jego synowie i wyrwali go z rąk 
rozjuszonego śpięwaka. Ten widząc, że mu nikt nie 
nadchodzi z pomocą, na którą zapewne liczył, ustą­
pił z bólem serca, usprawiedliwiając postępowanie 
swoje nakazem księdza, jako swego przełożonego.

Głosy publiczne.
Szanowny Panie Redaktorze!
Ponieważ notatka o moim wyjeździe do Zako­

panego, umieszczona w Słowie PolsUem, była powo­
dem nieporozumień, proszę przeto Szan. Redakcyę 
o łaskawe umieszczenie następującego sprostowania:

Wyjeżdżam z moimi uczniami (malarzami, 
rzeźbiarzami, snycerzami i stolarzami) dnia 5 czerwca 
b. r. do Zakopanego i okolicy. Program 8-dniowej

WŁADYSŁAW REYMONT.

CHŁOPI.
POWIEŚĆ.

24 (Ciąg daiszy).

Pod cmętarzem czerwienił się już zdała rzęd 
kobiet, pochylonych i zasnutych delikatną mgłą dy­
mów, a wkrótce i głuchy, monotonny trzepot mię­
dlic jął raz wraz dopływać z powiewem, co się był 
Podnosił z nizinnych łąk.

— Dobry czas na miądleuie. Zlezę przy nich, 
bo jest tam i Jaguś moja.

— Idź mi z drogi, to was podwiezę.
— Dobrzyście, Macieju, że jaże mi dziwno...— 

Uśmiechnęła się chytrze.
Skręcił z topolowej na polną dróżkę, co biegła 

®d cmętarnych wrótni i podwiózł pod cmętarz, gdzie 
kamiennym, szarym płotem, w cieniu brzóz, klo- 

L i tych krzyżów, co się z mogiłek pochylały ku 
len0^  kilkanaście kobiet miądliło zawzięcie suchy 

> H  mgła pyłów wisiała nad niemi i długie włó- 
Qa tęp ia ły  się żółtych listków brzóz i wisiały u 

Diet™^ ramion krzyżów; wpodle, na prętach roz- 
L  - w których paliły się ognie, prze-

S2a!J? len, mokrawy jeszcze, 
ehtl • ćU*ce ostro kłapały, aż cały rząd kobiet po- 
tvlko w krótkich a prędkich drganiach i
Urzuo- C° /az któraś się prostowała, rozstrzepywała 
w k ki -lnu z ostatnich paździerzy, zwijała ją  

w chochoła i rzucała na rozpostartą 
Machtę przed siebie.

Słońce, źe się już było przetoczyło nad lasy,

wycieczki jest w krótkości następujący: Zwiedzenie 
zbiorów pani Dębowskiej, p. Gnatowskiego, Muzeum 
Chałubińskiego, starych chat tatrzańskich, budowli 
Witkiewicza, zawodowych szkół zakopiańskich, ko­
ścioła w Dębnie i t. d. Prócz tego będą uczniowie 
podczas wycieczki rysowali sprzęty, stroje ludowe, 
architektoniczne i rzeźbiarskie motywa stylu zako­
piańskiego, które dotychczas nie były publikowane. 
Proszę przyjąć wyrazy sympatyi dla pisma pańskie­
go i osobistego głębokiego szacunku

Edward Miron-Pietsch 
prof. malarstwa dekoracyjnego 

państw, szkoły przem. we Lwowie.

Z sali sądowej.
Lwów, 10 maja.

(Nieletnia złodziejka).
Przed zwykłym trybunałem pod przewodnic­

twem radcy Podlaszeckiego odpowiadała dziś siedem­
nastoletnia Marunia Krutyk z Uhnowa za nałogowe 
popełnianie kradzieże u swojego chlebodawcy cieśli 
Sękowskiego. Sękowski jeszcze w lecie zeszłego roku 
zauważył, że mu giną z domu różne rzeczy. Posą­
dzał wielu, tylko nie Marunię, gdyż uważał ją  za 
wzór dobrej i uczciwej dziewczyny. Gdy jednak naj­
różniejsze podejrzenia się nie sprawdzały, postanowił 
Sękowski śledzić Marunię. I tak przekonał się, że 
Marunia w przeciągu zaledwie kilku dni potrafiła 
ukraść mu z zamykanej zwykle skrzyni srebrny łań­
cuszek, 2 koszule, parę kalesonów, spódnicę żony, 
trzykrotnie gotówką po pięć koron.

Po przeprowadzonej dziś rozprawie zasądził 
trybunał Marunię na trzy tygodnie aresztu. Zasą­
dzona, gdy jej wyrok odczytano, zemdlała. Lecz, gdy 
ją  cucić poczęto, okazało się, że afektacya ta  była 
tylko udaną.

Przed sądem przysięgłych.
{Zabójstwo).

Jan Krysz żył od kilku lat z Reginą Schiitz 
na wiarę. Jednak pożycie to nie było zgodne. Krysz 
wracał najczęściej zupełnie pijany do domu i wtedy 
kłócił się z Reginą i bił ją, często nawet tak, że 
krew ciekła. Zdawało się też, że się rozeszli, lecz 
potem znowu powracali do siebie i mieszkali nadal 
ze sobą.

W listopadzie zeszłego roku poszedł Krysz 
pewnego dnia do roboty (Krysz jest murarzem). 
Robota mu atoli jakoś uieszła, więc zaczął wędrówkę 
z szynku do szynku. Upił się. Wrócił do domu i... 
wziął się do bicia Regiuy. Lecz bicie poczynało prze­
chodzić zwykłe granice. „Ja cię zabiję, t y . . . — 
krzyczał Krysz i bił ile mu sił starczyło. Współlo- 
katorowie Krysza, Bauerowie, widząc, co Krysz wy­
rabia, ujęli się za Reginą.

Wtedy Krysz przyskoczył do Bauera i pobiwszy 
go kułakami, uchwycił stojące pod ścianą koromesło 

vi uderzył niem Bauera w głowę. Bauer wybiegł na 
ulicę, by wołać pomocy. A Krysz uchwycił baniak 
z bielizną i rzucił nim w Bauerową. Baniak roz- 
krwawił Bauerowej czoło i zranił jej oko. A Krysz 
zabrał się z domu i pił w szynku do czwartej popo­
łudniu. Potem wrócił do domu i zastawszy Reginę, 
leżącą w łóżku, jął ją  znów bić, ile mu sił starczyło. 
Pobicie to przepłaciła Regina życiem, a Bauerowa 
utraciła od uderzenia oko.

Krysz staje dziś przed ławą przysięgłych.

świeciło im prosto w twarze, ale nic to; robota, 
śmiechy, wesołe słowa, nie ustawały ani na to oczy- 
mgnienie.

— Szczęść Boże na robotę! — zawołał Bory- 
na do Jagny, która miądliła z kraja arno, w ko­
szuli była ino a w czerwonym wełniaku i w chustce 
ua głowie od kurzu..

— Bóg zapłać! — odrzuciła wesoło i modre, 
ogromne oczy podniosła na niego i uśmiech przele­
ciał przez jej urodną, opaloną twarz.

— Suchy, córuchno, co? — pytała stara, ob­
macując obmiądłą garść.

— Suchy, kiej pieprz, jaże się łamie...
Znowu spojrzała na starego z uśmiechem, aż

ciarki przeszły po nim, że świsnął batem i odjechał, 
ale raz wraz się obracał za nią, choć już widną nie 
była, bo mu jak żywa stała w oczach.

— Dzieucha kiej łania... W sam raz — roz­
myślał.

IV.
Była niedziela, cichy, opajęczony i przesłone- 

czniony dzień wrześniowy.
Na ściernisku, tuż za stodołami, pasł się dzi­

siaj cały inwentarz Borynowy, a pod brogiem wyso­
kim i pękatym, okrążonym zieloną szczotką żyta, 
wykruszonego przy układaniu, leżał Kuba, dawał ba­
czenie na inwentarz i uczył pacierza Witka, często 
pokrzykiwał na niego, albo i zasie szturchał biczy- 
kiem, bo chłopak mylił się i latał oczyma po sa­
dach.

— Bacz, coć rzekłem, bo to pacież — upomi- 
oał poważnie.

— Dyć baczę, Kuba, baczę.
— To czegóż ślepiasz po sadach?
— Widzi mi się, co są jeszcze jabłka u 

Kłębów.
— Zjadłbyś! A sadziłeś je to? oo?... Powtórz 

„Wierzę*.

Wyrok zapadhie w poniedz. popołudniu. Dotąd 
przesłuchano świadków i orzeczeniu lekarzy-znawcow.

Prof. Lutosławski w „Czytelni akademickiej**.
Dla zyskania poparcia w propagowaniu idei 

wstrzemięźliwości od napojów wyskokowych ze stro­
ny młodzieży akademickiej, wygłosił w piątek prof. 
Lutosławski w Czytelni akademickiej — k już po­
krótce donieśliśmy — o godziuie 6 krótki wykład, 
w którym ze strony zasadniczej wykazywał konie­
czność rozwinięcia usilnej i ogólnej akcyi przeciw 
używaniu alkoholu i to nietylko w nadmiernych do 
stanu nieprzytomności pijaństwa doprowadzających 
ilościach, ale w ogóle w jakiejkolwiek postaci.

Każda, zdaniem prelegenta* szklanka napoju 
wyskokowego jest szkodliwą, bo zabija normalną 
działalność pewnej ilości komórek mózgowych i udo­
wodniono, że można dojść do delirium tremens, nie 
upiwszy się ani razu do utraty przytomności. Ró­
wnież dowiedziony jest ujemny wpływ alkoholu na 
moralność, bez względu na to, czy organizm przyj­
muje pewne ilości trucizny ua raz, czy też w sta­
łych dawkach. Ci, którzy wśród szerokich mas chcą 
prowadzić akcyę przeciw pijaństwu, muszą przede- 
wszystkiem dla przykładu zaprzestać wpierw sami 
całkowicie używania gorących napojów — całkowicie, 
bo granica między umiarkowaną, a nadmierną ilością 
nigdy przeprowadzić się nie da.

Zwalczać zaś alkoholizm w imię dobra społe­
czeństwa rzecz konieczna. Podobnie jak niewolnictwo 
przed dwoma tysiącami lat jest obecnie używanie 
alkoholu złem głównem i najpierwszem z nieszczęść 
gniotących ludzkość. Z jego usunięciem rozwiąże się 
wiele problemów społecznych, na których rozwiąza­
nie napróżno się silą umysły ludzkie. Istnieją mia­
sta i prowincye całe, gdzie dzięki zakazowi sprze* 
dawania napojów wyskokowych, każdy jest kapitału 
stą, składając na książeczkę kasy oszczędności choć­
by drobne kwoty, gdzie wzrósł dobrobyt, a prze­
stępczość w dziesięciokrotnym zmniejszyła się sto­
sunku.

Naród nasz ubogi wydaje na tytoń i alkohol, 
a więc na zbytek około miliarda franków rocznie — 
kwotę, któraby starczyła dla dopięcia najśmielszych 
celów narodowych, zwłaszcza przy równorzędnem, a 
w ślad za propagandą wstrzemięźliwości idącem 
wzmożeniu się tęgości charakterów i sprawności 
umysłów.

Akcyę przeciwalkoholiczną prowadzić chce Lu­
tosławski wzorem poprzedników w Anglii i Szwąj- 
caryi, Francyi i Norwegii, przez założenie towarzy­
stwa wstrzemięźliwości. Towarzystwo podobne, zało­
żone przez znakomitego psychiatrę Forella, zakon 
Teraplaryuszów liczy przeszło 600.000 członków i 
rozszerzając się po całej zachodniej i północnej 
Europie, zyskuje coraz większy wpływ na społe­
czeństwo.

Czem było sokolstwo dla narodu czeskiego, tein 
stają się dla narodów zachodu, dla zjednoczonych Sta­
nów Ameryki północnej towarzystwa wstrzemięźli­
wości. One skupiając w sobie najszlachetniejsze je ­
dnostki są zarazem żywiołem, propagującym reformy 
i zawiązkiem narodowego odrodzenia.

Wywody Lutosławskiego rzucone w „Czytelni 
akademickiej tylko w ogólnym zarysie, szczegółowo 
rozwiniętymi być mają przez niego w następnych 
obszerniejszych prelekcyach.

— Wyście też nie wywiedli kuropatwów, ą 
wzienićcie całe stado.

— Głupiś! Jabłka są Kłębowe, a ptaszki Pana 
Jezusowe, rozumiesz?

— Aleście je wzieni z dziedzicowego pola.
— 1 pole jes t Pana Jezusowe. Hale, jaki mą­

drala, powtórz „Wierzę".
Powtarzał prędko, bo go już kolana bolały od 

klęczenia, ale nie ścierpiał.
— Widzi mi się, co źróbka idzie w Michałową 

koniczynę: — krzyknął gotowy do biegnięcia.
— Nie bój się o źróbkę a patrz pacierza.
Kończył wreszcie, ale już nie mógł wytrzymać,

przysiadał na piętach, wykręcał się na wszystkie 
strony, a zoczywszy bandę wróbli na śliwkach, 
śmignął w nią grudką ziemi i śpiesznie bił się 
w piersi.

— A ochfiarowanie to zjadłeś kiej ulęgał­
kę, eo?

Powiedział i ochfiarowanie i z wielką ulgą 
wziął się do śpiącego Łapy i jął z nim bara­
szkować.

— Ale! gził się cięgiem będziesz, kiej ten cie­
lak głupi!

— Poniesiecie dobrodziejowi ptaszki?
— Poniesę.
— Spieklibym w polu.
— Spiecz se ziemniaków. Co mu się za­

chciewa.
— Idą już do kościoła! — zawołał Witek, 

spostrzegając przez płoty i drzewa migające czer­
wone zapaski na drodze.

— Jeszcze nie sygnowali na snmę.
(O. d. n.)



D e p e s z e  l a a i i ( l l « w « .
Z targu pieniężnego.

W ie d e ń , 12 maja. Zamknięcie wczorajszej giełdy 
popoł. notowano: Akcye austr. ZakŁ kredytowego 670*50, 
Akcye węgier. Zakładu kredytow ego 685- , Akcye anglo-
banku 273*50, Akcye U nionbanku 548'— , Ukcye Landerban- 
ku 427.50, Akcye B ankvereinu 452 50, Akcye Bodencredit 
924*—, Akcye gal Banku hipotecznego 540-—, Akcye kolei 
państwowych 661*—, Akcye kolei południowych 44 —, Akcye 
Tramway A. 283*75, B. —■—, Akcye kolei Elbethal 409 —, 
Akcye kolei półn. 5780, Akcye kolei czerń. — *—, Akcye 
Alpiny 411*50, Akcye Rirna Muranyi 512* — , Akcye Prag. 
Towarzystwa żel 1494*—, Akcye Fabryk broni 320*—, Akcye 
tureckie tytoniow 291*—, Oblig. węg. ind. 97*90, Renta 
majowa 101*75= Austr. Renta koronowa 99*60, Węg. Renta 
koronowa 97*65, 56 1. Listy Tow. kred. ziem. 96*40, 4 proc. 
listy Banku kraj. 97*—, 4v2 proc. listy Banku kraj. 100 80, 
4 proc. listy Banku hip. 96*25, 4Vs proc listy Banku hip. 
100*60, 5 proc listy Banku hip. 110*—, 4 proc. Gal. Obligacyi 
propinac. 99*25, 4 proc. Gal. poż. kraj. z 1893 r. 97*25, 4 
prc. pożyozka m. Lwowa 94*—, Losy tureckie 107*—, Marki 
117*40 Ruble 263*75, Kredyty —*—, Alpiny —*—, Węg. 
kred. —*—, Pragskie Tow. żelaz. —*—, Koleje państw. —.

Berlin, 12 maja. Przy zamknięciu wczorajszej 
giełdy: Kredyty 210*50, Staatsbahny 142*—, Disconto Co- 
mandit 183 75, Berlin Tow. handl. 152*60, Laura 201*25, Bo- 
humery 196*75, Kolej półn. wsohodnio-Pruska —*—, Ruble 
za gotówkę 216*10, Kolej warsz.-wied. 173 75, Kolej morza 
śródziemnego —*—, Kolej Meridionalna —*—, Losy ture­
ckie 112*50, Renta włoska 101*80, „Harpener* kopalnia wę­
gla 172*90, Kolej Marienburg-Mławka — *—, Konsolidacya 
313*50, Lombardy 14*10, Kolej Henry 95 75, Niemieoki bank 
narodowy 110*50, Kanada Proferred 124*10, Akcye żeglugi 
hamburskiej 107*10, Kurs warszawski 215*80.

Budapeszt, 12 maja. Wczorajsza giełda : Wę­
gierska renta złota 120*50, Węgierska renta koronowa 97*70, 
Węgierski bank kredytowy 685.50, Węgierski bank dla 
rzem. i handlu 42*—, Węg. bank hipoteczny 463*50, Węg. 
ank eskontowy 439*—, Austryacki bank kredytowy 670*50, 

JUina Murany 512*—, Budapeszt kolej miejska 609 —, Kolej 
południowa —*—, Austr.-węg. kolej Państw. 662*—.

Berlin, 12 maja. Wczorajsza giełda wieczorna: 
4 proc. węgierska renta złota 101*60, Węgierska renta ko­
ronowa 98*—, Austr. akcye kredytowe 210*50, Staatsbahny 
142*—, Lombardy 14*10, Disconto Comandit 183*75, Ruble 
216*10.

Paryż, 12 maja. Wczorajsza giełda wieczorna: 
4 proc. hiszpańskie Exterieurs 79*25, Credit foncier 737*—, 
Bank ottomański 564*—.

Hamburg*, 12 maja. Wczorajsza giełda wie­
czorna: Austr. renta srebrna 101*95, Austr. akcye kredytowe 
210*50, Losy z r. 1860 153*50, Staatsbahny 141*75 Lombardy 
14*35, Austr. renta złota 102*30, Węgierska renta złota 
101*60.

Frankfurt, 12 maja. Wczorajsza giełda wie­
czorna: Austr. renta papierowa 101*80, Austr. renta srebrna 
101*80, Austr. renta złota 102*60, Austr. akcye kredytowe 
101*80, Staatsbahny —*—, Lombardy 210*50,4 pr. austr. renta 
koronowa 142*10.

Targ abożowy i towarowy.
Budapeszt, 12 maja. Pszenica na kwieoień kor. 

—•— do —’} Pszenica na maj 8*67 do 8*68, Pszenica 
na paźdz. 7*87 do 7*88, Żyto na kwiecień — — do —*, Żyto 
na październik 6*73 do 6*74, Owies na kwiecień —*— do 
— , Owies na październik 5*85 do 5*86, Kukurydza na 
maj 4*91 do 4*92, Kukurydza na lipieo 5*52 do 5*53, 
Rzepak na sierpień 11*75 do 11*85.

I

O d p o w ied z ia ln y  r e d a k to r :  
Józef Ziembiński.

Drobne ogłoszenia.
z a d k a  spo$oibneś<£!!

Przeszło lO O  r o w e ­
rów  znanej marki „PO.STIL- 
LON", nabytych w drodze li­
cytacyjnej, z wszelkiemi Przy­
borami, z latarką acetylenową 
i dzwonkiem, sprzedaje w go­
tówce po 8 0  z ł .  firma Fobus 
Rosenman, Lwów, Hotel Belle- 
Vue. 3306 ?

rr  n a k o m l t e  lodownie poko- 
jowe po 25, 30 i 35 poleca 

Julian Janowski skład wyrobów 
metalowych i naczyń kuchen­
nych, Lwów ul. Halicka 16.

3997 5 - 5

Za bazcen!
z okazyi do sprzedania 2 prze­
śliczne aąuarelie Juliusza Kos­
saka z r. 1898, 1 aąuarella,
arcydzieło Artura Grottgera 
z r. 1865 i wiele innych cie­
kawych obrazów, starych ram, 
bronzów, szkła, porcelany, ma­
kat, pasów słuckich, karabel, 
guzów, starej broni siecznej 
i palnej, mebelków, sztychów 
czarnych i kolorowych, szki­
ców, zegarów antycznych 
otrzymał do komisowej sprze­
daży Pielecki, magazyn bro­
ni, Lwów, ob. hotelu Georga.

4305 6 - 2

W  P  a s a ż u  M i k o i a s c h a
otworzyliśmy od wejścia z ul. Kopernika 9470

B i u r o  s p r z ę g i  m ż y

S lo w s s , P o l s k i e g o
tamże składać można prenumeratę miejscową, nabywać poje- 
dyńcze numery Słowa Polskiego, jakoteż nasze wydawnictwa, 
z których przypominamy nasze nowości:

Dr. Głąbiński. „Zamach na uniwersytet polski we Lwo­
wie". Cena 1 kor.

Wacław Gąsiorowski: „Huragan", powieść historyczna 
w 3 tomach. Cena 6 kor.

W iesław Sclavus: „Ugodowcy“, powieść. Cena 4 kor.
Administracya „Siowa Polskiego" we Lwowie.

Nakładem „Słowa Polskiego" wyszła i jest — 
— do nabycia we wszystkich księgarniach

Powieść współczesna:

WIESŁAW 5CIAVUS

llGGDOWeY
C E N A  4  K O R O N Y .

zzz Nadsyłający po wyż. kwotę pieoafc 
do Administracji błowa Polskiego 
we Lwowie, Chorążezyzna 17-19, nie 
ponosi kosztów opłaty pooztowej.

s i c a i w M c i
Z a k ł a d  z d r o j o w o - k ą p i e l o w y
Pierw sxorzędsBJ&  siacy a klim atyczna Urządzenia poBtę■> 
powe. Desinfekcya mieszkań troskliwa. W  górnym  zakła­
dzie n o w e  l a z i e u k i  k y (8 ro p a ty c z n e . S e z o n  od 20maja 
do 30 września. Znana ze skuteczności najsilniejsza szcza­
wa alkalicznaze zdrojów  Jó ze fin y  i  H a g d a le n y  we 

w szystkich  aptekach i składach wód.
4078 10-2 IZisrssą.ćl. tZ&lezlau&sa. g ó r n e g o .
> t  > y t  yrf f  f  iPf'y r y r i  m y e n r r o  r r m  » w »t

Nakładem „Słowa Polskiego66 we Lwowie 
ssss wyszła część l-sza trylogii z czasów wojen Napoleońskich, pod tytułem: £9998$H I 7 E & . a € l  J Ł

powieść historyczna przez Wacława Gąsiorowskiego.
3  t o m y  w  w ie lk ie j 8 - c e .  5 8  a r k u s z y  d r u k u .

I>©  n a b y c i a  w e  w s z y s t k i c h  k s i ę g a r n i a c h .  €SSSHŁ

Chcąc ułatwić nabycie naszym czytelnikom tej nadzwyczaj zajmującej po­
wieści, która łączy się organicznie z drukującą się obecnie w naszem piśmie po­
wieścią „ Rok 1809“, zniżamy cenę egzemplarza dla naszych Abonentów na  
4-ry korony za 3 wielkie tomy.

Administr. „Słowa Polskiego*4 we Lwowie, Chorążezyzna 17-19.

Znane z dobroci wódki teisczyriskie A . S Z K O W R O N
38

Kursy Giełdy Wiedeńskiej
z dnia 9 mąja 1902 r.

-Lnrsy o ile inaczej nie podano obliczone 8ą za 100 
koron nominalnej wartości i za go tów k ę------------------

.4*2 

.4*2 

. 4*2 

.4*2 

. 3*2 

. 4 

.4

4 
4
3 V*

Ogólny dług państwa.
Jednolity dług państwa 
w banknotach, maj—listopad • •

„ luty—sierpień .
w srebrze styczeń—lipiec . . . .

kwiecień—październik 
Losy z roku 1854 po 250 zł. m. k.

_ 1860 „ 500 zł. w. a.
" _ 1860 „ 100 ał, „ „
” _ 1864 „ 100 zł. „ „ . • -
" „ 1864 „ -50 ał. „ „ • • —

Listy zastaw, domen państw 120 zł. 5
Dług państwa krajów koronnych.

w radzie państwa reprezentowanych. 
Anstr. renta złota wolna od pod. . A 

« » W wal. Kor. w. od P°d.
„ „ inwest. wol. od pod. .

Obiigacye kolejowe.
Kolej Arcyks. Albrechta w srebrze 

„ ces. Elżbiety w złocie w. od p.
„ cesarz. Franc. Józefa w sreb. . o 74 

Arc. Rud. w. K. wol. od pod. 4 
ces. Elż. 200 zł. m. k. za sztukę 5 ®/4 
Karola Lud. 200 zł. m. k. r 5 
Obiigacye pierwszeństwa kolejowe. 

Kolej Arcyks. Alb. 300 zł. w sreb. . 5
200 zł. w złocie . 6

! czes” Em. 1885 200, 1000, 5000 zł. 4 
n 1805 400, 2000, 10000 K. 4 

* Bukowińskiej lokal. 400 Kor. . . 4
Karola Ludwika srebr...................4

m Lwów.-C zer,-Jaskiej 1894 - 4
Dług państw, kraj. kor. węgier.

Węgierska renta z ł o t a ...................
Węg* renta w. Kor. wolna od pod.
Węg. renta w. Kor. „ = . =
Potyczka kol. z r. 1880 w złocie .
Pożyczka kol. z r. 1889 w srebrze .
Węg. obiigacye propin. w. a. . . .
Węg. „ prem. reg. Cissy . .
Węg. pożyczka prem. po 100 zł. . .

n n n ,, 30 „ . . .
Obiigacye indemnizacyjne hipoteczne 

Kroacyi i Sławonii . . .
— Propinacyjne wol. od pod. . 

Węgierskie obiigacye hip. . . .
Kroacyi i Sławonii oblig. bip. . .

Inne publiczne poźyozki.
Pożyozka reg. Dunaju z r. 1878 . . .  5

z r. 1899 . . .4
„ kraj. Bukowiny z r. 1898 . . 4

Obi. prop. B u k o w in y ......................... 6
Gol. poż. kraj. z r. 1806 ........................4

% ' pln-GĄ ijżądąją

101 756 101 
1011651 101 
mi im101 6u 101 
101 
192 
153

65l 101,
— 1941— 

—  -  164 -  
183'75 184 “**
252 ,25, 254 
252;23j! 254
208 —

120
99
91

100 
5 118

300

4 
4

. 3 r/2 

. 4 % 

. 4 1/2 
4 %* 

.4

4*65 
4 % 
4

60/ vĄ 
60., 99 
W  91

—i, 10075' 119 
I26!75:i 127 
ioo;—.i loo
504 
421

80

10

-  ii 421

110

100
100
99

100
100

120
97
89

121
101

162
204
204

101
100
97
97

107
99
96 

103
97

50

85

100
100
99

100
100

121
97
89

121
101

255 168 
75 206 
75- 206

50j 101

100 75

| 104 60 
9810

Gal. obi. prop. z r. 1889 . . . .
Poż. miasta Lwowa z r. 1896 .1= n » 55 r* 1900 •

„ „ Wiednia z r. 1874.
Renta włoska za 100 lir . . .  .
Poż. hypot. Bułgaryi z r. 1892

Listy zastawne
(Obiigacye hip ot. i listy dłużne). 

Austr. zakł. kred. ziems. los. w 50 L 4
Buków. zakł. kred. z ie m sk i................ 5

„  4
Gal. akc. b. h. z 10% pr. L w 89Va 1. 5 
Gal. „ » B 1°8 w 50 • 4
Gal. „ „ „ los w 60 lat. . . .  4
Gal. Tow. kred. ziem. los w 56 lat

..
Gal. „
Gal. „
Banku kraj. dla 
Banku 
Banku 
Banku 
Banku

w 41 lat . 4 
„ dawn. emis. . . 4 

po 200 Kor. . . .  4 
al. i Lod. w 51 1. .4  % 

„ „ zwr. w 57V* L . 4
oblig. komun. 2 emis. . . 5

„ 3 e. 1. w 42 1. . 4 V*
4 em. 1. w. 45 L

Banku „ „ kol. 1. w. 57l/al. . . . _
Austr. węg. Banku los w 40% L . • 4
Austr. „ „ los w 50 1.............. 4

Obiigacye z prawem pierwszeństwa.
Kolej półn. ces. Ferd. em. z r. 1886 . 4 

B B * » « B 1SS7 • 4
. . .  , . . JBg.J
: : : : : : 1 S : ‘. Lwów-Czem.-Jassy 1834 p. 10% 4 
„ n « » 1884 . . . .  4

Gal. kol. lokalne wschód........................4
Węg.-Gal. kolej em. 1870 • ................ 5

„ 1878 ................... 5
„ 1887 ................... 4

Losy procentowe, (za sztukę)
Austr. Zakł. kredyt, obi. pr. ein. 1880

po 100 zł. w. a . ............................... 3
„ „ „ em. 1889 po 100 i ł .  w. a. .3  

Tow. ż. na Dun. 100 zł. m. k. p. 10% 4 
Uregul. Dun. z r. 1870 po 100 zł. w. a. 5 
Węg. banku hip. pr 1. z. po 100 zł. w. a. 4 
Poż. miasta Tryestu po 100 zŁ m. k. 4 
Poż. „ b po 50 rf. w. a. 4
Poż. serbska prem. po 100 fr................2
Tureckie obi. prem. kolej po 400 fr. 0

Losy bezprocentowe (za sztukę).
Budapeszteńskie Basilica po 5 zł. w. a. . 
Zakł. kr. dla band. i prz. po 100 zł. w. a.
Clary po 40 zł. m. k........................................
Pożyczka m. Insbruku po 20 zł. w. a. • • 
Poż. prem, mia6. Krakowa po 20 zł. w. a.

„ „ Lubiany po 20 zł. . . .
Ofen po 40 zł. w. a . .........................................

80» 101

25

100
100

108
108
97

263
5(4)
287
254
280

50

Palffy póluó z łfm . k. . ’ . .......................
Czerw. krz. austr. tow. po 10 z ł . ...............

», •» węg. tow. po* 5 ał.......................
Funaaoyi arcyks. Rudolfa po 10 zł. . . .
Sałma po 40 zł. m. k......................................
Pożyczka miasta Salzburga po 20 aŁ . .
St. Genois po 40 zł. m. k..............................
Poż. pr. m.‘Stanisławowa po 20 zł. . . .  
Komunalne m. Wiednia z r. 1874 po 100 zł,
Akcye P r z e d s ię b io r s tw  tr a n sp o r tó w
Buk. kol. lok. akc. pierw. 200 zł.................

„ ,, „ akcye zakład 200 zł. . . .
Austr. Tow. żegl. na Dunaju 1500 Kor. .
Kolei półn. ces. Ferdyn. 2100 Kor..............
Kołomyj, kol. lok. (akc. pierw.) 200 zł.

97 — Kol. Lwów-Bełzec (akc. pierw.) 200 zł. .
Lwów-Czem.-Jasey 200 z ł....................
wschoan.-gal.-jckaln. 200 zł.................
państwowych 200 zł. =  500 fr..............
południowej 200 zł. =  500 fr...............

25 ” &ahcyj. lokal. 200 zł.....................
Akcye banków (za sz tu k ę)

Banku Angio-austr. 240 Kor.........................
Peszt, banku handl. 1000 Kor.......................
Zakład kred. dla handlu i przem. 320 Kor, 
Węg. banku kredyt. 400 K or.. .
Dolno austr. tow. esk. 400 Kor.
Galie, banku hipotecz. 400 Kor...................
Galie, banku dla handlu i przem. 400 Kor, 
Banku clla krajów koronnvch 400 Kor. . ,
Banku Austro-węg. 1400 Ko......................
Banku Związków. (Unioubank) 400 Kor.
Czesk. banku związk. 200 K or................ ...
ZWnostenska banka 200 Kor..................... ...

i 109 eo Akcye P r z e d s ię b io r s tw  p rzem y sł.
! 1Qy — Tow. kopalń, węgla w Briix 100 zł. . . ,

* 60 Galie. karp. naft. tow. 500 Kor................
Austr. tow. górnicze Alpine 100 zł. . . 
Prazkiego tow. Żelazn, przem. 200 zł. .
Schodnicy 500 Kor..........................7. . . .
Tureck. zarz. tytoniow 500 franków . . 
Trifal tow. kop. węgla 70 zł.....................

W e k s l e .
(Ozęki, dewizy krótko term,) ®/o 

Berlin i niem. m. bank. za 100 marek 4
Londyn za 10 funtów szter......................4
Paryż i franensk. m. bank. za 100 fr, . 3 
Petersburg i Warszawa za 100 rubli . 5t 
W łoskie bank. za 100 liró w .................... 5

1
25

50

25

50

u t y.W a
Dukat cesarsk i.
20-frankówka . . . .  .......................
20-markówka.........................................
Niemieckie banknoty za 100 marek 
W łoskie banknoty za 100 lir . . . . 
Ruble banknoty za 100 rubli . . . .

189
56 50

192
57 5<|

99 15 30 15
80 — 84 —

234 — 240 _
77 — 79 — ’

265 — 275 —
—- — **'■■ i—

426 85 428 35

407 _ 408 _
365 — 370!--
876 — 878 --

5800 —5840 —-- — -- --
— — —. —

569 _ 572 —
392 — 400 —
-- — —•—

_ —, —
435 75 436

273 5Ci 275
2498 —2500 —-- — --

’ 686 0 687 50
| 438 ! 439 —

.c40 —i 544
. 350 

1600
=

360

1602
-

548 — 549 —
247 50 248 50
258 _ 259 —

68b 696 _
900 — 910 —
408 50 409 50

1494 —1504 —
1225 —1235 —- — - —
393 — 397 —

117 42I 117 62
240 75jl 240 90
95 47 95 60

2 — —li — —
93

11 82

98 

1 11

80

36
19 10i i  19 18
23 47 23 55

117 25 117 62
93

253 5C 83i" 254
70

.80

C E N N I K  
Iwownk.e Izby handlowej i przemysłowej

Lwów, dnia 10. mąja 1902.

I. Akcye za sztukę.
Banku hipot. galic. po 200 zŁ (400 K.)

Ex diviaende 20 Kor...............................
Banku galic. dla handlu i  pnem yefo

po ał. 200 (400 K o r . ) ..............................
Kolei gal. Kar. Lud. po 200 zł. m. k . . . 
Kolei Lwów-Czern-Jassy po 200 ał. w. a

w srebrze (400 K o r .) ..............................
Garb. w Rzeszowie po 200 zł. (400 Kor.) . 
Fabryki wagonów w Sanoku przedtem

Lipińskiego po 500 Kor.........................
Tow. dla galic. przedsięb. elektryoznych 

wod. po 200 zł. (400 Kor.) . • ...............
II. Listy zastawne za 100 IL

bez kuponu bieżącego 
Banku h. g 5% w. a. wyl. z 10°/, . . . .
Banku h. g. 41/2°/0 w. a. los w 50 L . . .
Banku h. g. 4°/o „ „ los w 60 1. po 200 K,
Banku kraj 41/2°/o w. a. los w 51 1.
Banku kraj. 4°/o w. a. los w 57 1................
Towarz. kred. gal. ziem. 4% (1 emis.) . . 
Towarz. kredyt, galic. ziemsk. 4°/o los

w 41% l a t .........................................
,, 4% los w 56 l a t ...............................

płaoą żądają

535

350
420

566

400

109
99
95

100
97
95

95
96

Hi. Obiigi za 100 K.
bez kuponu bieżącego 

Galic. funduszu propinacyjnego 4% w. a. 
Bukowiński fund. propinacyjny 5% w. a. 
Komunalne Banku kraj. 5% 2 emisya . 

„ 4%°/o 3 emisya .
„ „ 4% 4 emisya . .

Kolej lokaln. wsch. 4% po 200 Kor. . . 
Pożyczki krajowej 6°/o w. a. z r. 1878 . .
Pożyczki kraj. 4% po 200 K. z r. 1893. . 
Pożyczka miasta Lwowa 4°/o po 200 Kor. 

„ „ „ 4%% po 200 Kor,
IV. Losy.

Miasta Krakowa po 20 zł. (40 Kor.) . . . 
Miasta Stanisławowa po 20 zł. (40 Kor.) .

V. Monety.
Dukat c e s a r s k i ..............................................
20-frankówka...................................................
100 rubli r o s y js k ic h .....................................
100 marek niemieckich .  .......................

98
102
102
100
96
97

97
93

100

73

11
19

250
117

547

380
424

570
100

350

420

96 31 
96,83

103

31r-ł

10U

78

11 3419 39
roiS?|6»

KANTOR W YMIAN?

Ck. uppz.
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wart0' 

ściowe i monety zagraniczne.

C. 1. aprzyw. galicyjsk. akcyjny

HIPOTECZNY
Oddział depozytowy

przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na ra­
chunek bieżący, przyjmuje do przechowania 
papiary wertodeiowe i udziale na takowa 

aaitezki. 4

Nadto sapro wadzono ma wiór imatytmeyj u p a n le in y c h  tak  iwęne
D E P O Z Y T Y  S C H O  - W  O  03 (SAFE DEPOSlT$h  .

Za opłatą 26 do 35 zh\ a. w. rocznie, depozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie Pa.nce* .  
sohowek do wyłącznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie a dyskretnie p 
efeowyw&ć można swoje mienie lub ważne dokumenty. — Przepisy, odnoszące się do wt 

rodaaju depozytów, otrzymać można bezpłatnie w oddziale dapozytowym. ^

^akłutiem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. b ogr. poręką — Z Drukarni „Słowa Polskiego* we Lwowie pod zarządem Z. Halaoińskiego


